
Mię dzy na ro do wa kon fe ren cja 

„Współ pra ca NKWD/KGB ze służ ba mi bez pie czeń stwa

państw Eu ro py Środ ko wo -Wschod niej 

w la tach 1945–1989”. 

Kra ków, 6–7 czerw ca 2013 r.

Wdniach 6–7 czerw ca 2013 r. od by ła się w Kra ko wie Mię dzy na ro do wa Kon fe -
ren cja Na uko wa za ty tu ło wa na „Współ pra ca NKWD/KGB ze służ ba mi bez -
pie czeń stwa państw Eu ro py Środ ko wo -Wschod niej w la tach 1945–1989”.

By ło to już trze cie spo tka nie po świę co ne te mu za gad nie niu. Pierw sze mia ło miej sce
w Bra ty sła wie w 2007 r., a dru gie rok później w Pra dze.

Or ga ni za to ra mi kra kow skich ob rad by li: In sty tut Pa mię ci Na ro do wej – Ko mi sja Ści -
ga nia Zbrod ni prze ciw ko Na ro do wi Pol skie mu, In sty tut Ba da nia Re żi mów To ta li tar nych
(Re pu bli ka Cze ska), Biu ro Fe de ral ne go Peł no moc ni ka do spraw Do ku men tów Służb Bez -
pie czeń stwa by łej Nie miec kiej Re pu bli ki De mo kra tycz nej (Niem cy) i In sty tut Pa mię ci
Na ro du (Sło wa cja). 

Wi ta jąc uczest ni ków, dr Łu kasz Ka miń ski wy ra ził na dzie ję, że nie jest to ostat nia kon -
fe ren cja z te go cy klu i że na ko lej nej po ja wią się rów nież hi sto ry cy i pra cow ni cy ar chi -
wów z Ro sji. Wpływ NKWD/KGB na kształ to wa nie i funk cjo no wa nie służb spe cjal nych
kra jów sa te lic kich jest fak tem, z któ rym trud no po le mi zo wać, to też obec ność ro syj skich
na ukow ców by ła by nie oce nio na. 

Re fe ren ci po cho dzi li nie tyl ko z kra jów eu ro pej skich. Szcze gól nie oso ba Ben ja mi na
Fi sche ra war ta jest przed sta wie nia. Przez pra wie 30 lat zaj mo wał się on ana li zą spraw
so wiec kich dla Uni ted Sta tes Cen tral In tel li gen ce Agen cy (CIA), a więc je go wie dza sta -
no wi wy pad ko wą teo rii i prak ty ki, co przy oma wia nych za gad nie niach ma nie ba ga tel ne
zna cze nie. Pra co wał tak że w Cen trum CIA Ba da nia Służb Wy wia dow czych. Je go mo no -
gra fia pt. Na koń cu zim nej woj ny. Wy wiad ame ry kań ski w Związ ku So wiec kim i Eu ro pie
Wschod niej 1989–1991 (At Cold War's End: US In tel li gen ce on the So viet Union and
Eastern Eu ro pe, 1989–1991) zo sta ła wy bra na do umiesz cze nia w tzw. kap su le cza su.
Na oma wia nej kon fe ren cji wy gło sił re fe rat pt. „Wspól no ta prze zna cze nia: so wiec ko -
-wschod nio nie miec ka współ pra ca wy wia dow cza w okre sie zim nej woj ny”. Służ by wy -
wia dow cze obu kra jów Fi scher okre ślił mia nem „pierw si po śród rów nych” w pak cie
war szaw skim. Re fe rent pod kre ślił, że współ pra ca służb za czę ła się jesz cze przed utwo -
rze niem NRD i Sta si. Pod czas jej oma wia nia po sił ko wał się da ny mi sta ty stycz ny mi.
Wska zał np., że Sta si do star cza ła KGB aż 80 proc. da nych wy wia dow czych, po ma ga ło
tak że w in wi gi lo wa niu NA TO. Otrzy my wa li oni bo wiem ko pie waż nych do ku men tów,
za nim do tar ły one do sa mych za in te re so wa nych. Mi mo licz nych suk ce sów na tym po lu
Sta si nie do cze ka ła się uzna nia Mo skwy. Do wo dem te go mo że być od mo wa po mo cy,
kie dy pod ko niec zim nej woj ny je den z twór ców Głów ne go Za rzą du Wy wia du Sta si po -
je chał po nią do Mo skwy.

Dwa re fe ra ty na te mat Po łą czo ne go Sys te mu Prze twa rza nia Da nych o Prze ciw ni ku
(SO UD) wy gło si li dr Fran ci szek Dą brow ski (BUiAD IPN) oraz dr Va le ri Kat zo unov
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(Bułga ria). Sys tem zo stał utwo rzo ny w 1977 r. na pod sta wie po ro zu mie nia mię dzy ZSRR,
Buł ga rią, Cze cho sło wa cją, Niem ca mi Wschod ni mi, Pol ską, Wę gra mi, Ku bą, Mon go lią
i Wiet na mem. Od po cząt ku za kła da no, że SO UD bę dzie funk cjo no wał ja ko elek tro nicz -
na ba za da nych w ję zy ku ro syj skim. Miał on być więc uży tecz ny przede wszyst kim dla
Ro sjan i tak w prak ty ce by ło. Nie wia do mo na to miast, co po roz pa dzie blo ku wschod -
nie go sta ło się z da ny mi ze bra ny mi w SO UD. Praw do po dob nie za si li ły one ba zy da nych
spad ko bier cy KGB, czy li FSB (Fe de ral na Służ ba Bez pie czeń stwa). In te re su ją cy re fe rat
wy gło sił rów nież Chri sto pher Neh ring o współ pra cy so wiec kich, buł gar skich i wschod -
nio nie miec kich służb bez pie czeń stwa pań stwo we go.

Cen ną czę ścią kon fe ren cji by ły dys ku sje pro wa dzo ne po każ dym pa ne lu. Po zwa la ły
one roz sze rzyć in te re su ją ce wąt ki, któ rych z bra ku cza su nie da ło się omó wić w re fe ra -
tach. Po pierw szym pa ne lu py ta nie do Chri sto phe ra Neh rin ga skie ro wał dr Łu kasz Ka -
miń ski w spra wie tzw. śla du buł gar skie go w za ma chu na Ja na Paw ła II. Wą tek ten w ogó le
nie zo stał po ru szo ny pod czas wy stą pie nia. Neh ring za sy gna li zo wał, że w spra wie za ma -
chu na Ja na Paw ła II buł gar skie służ by kon sul to wa ły się nie tyl ko z KGB, lecz tak że ze
Sta si, po nie waż współ pra ca ze wschod nio nie miec ki mi służ ba mi by ła o wie le sil niej sza
niż z pol ski mi. Sta si mia ło bo wiem kon tak ty w świe cie tu rec kim i uzy ski wa ne stamtąd
in for ma cje prze ka zy wa ła Buł ga rom. Waż ne py ta nie do dok to rów Dą brow skie go i Kat -
zo uno va za da ła też Mar ta Pa lo nek (OBUiAD IPN w Kra ko wie): „Na ile two rze nie sys -
te mu SO UD w schył ko wej erze do mi na cji so wiec kiej by ło pró bą wy bie gnię cia na przód
i uzy ska nia in for ma cji od kra jów sa te lic kich, któ re póź niej, po roz pa dzie ZSRR, by ło by
trud niej uzy skać?”. Na to py ta nie od po wie dział dr Fran ci szek Dą brow ski. We dług nie go
zbyt wcze śnie za war to po ro zu mie nie w spra wie SO UD, aby kto kol wiek mógł przy pusz -
czać, że Zwią zek Ra dziec ki ru nie, za tem nie mo gło być mo wy o „wy bie ga niu na przód”.
Nie mniej, gdy by za sta no wić się nad tym głę biej, to prze cież SO UD prze stał funk cjo no -
wać do pie ro w wy ni ku upad ku sys te mu ko mu ni stycz ne go w po szcze gól nych kra jach sa -
te lic kich. W okre sie je go funk cjo no wa nia KGB mu siał do strze gać ozna ki nad cho dzą ce go
upad ku. Czy wów czas nie mo gło mieć miej sce po zy ski wa nie co raz więk szej ilo ści da -
nych za nim sys tem ru nie? Mo że w ra mach ko lej nych kon fe ren cji ten wą tek zo sta nie roz -
sze rzo ny.

Z pa ne lu „Re la cje bi la te ral ne” szcze gól nie in te re su ją cy był re fe rat dr. Ar ka diu sza Sła -
bi ga (Aka de mia Po mor ska w Słup sku) pt. „Współ dzia ła nie SB i KGB w kwe stii roz pra -
co wy wa nia śro do wisk ukra iń skich w Pol sce i za gra ni cą po 1956 r.”. Te mat ten jest
nie zwy kle istot ny przede wszyst kim z uwa gi na trud ną hi sto rię, któ ra czę sto dzie li oba
na ro dy. Głów ny mi ce la mi współ pra cy KGB i SB by ły: roz li cze nie za szło ści wo jen nych,
ochro na ofi cjal nych or ga ni za cji ukra iń skich oraz za bez pie cze nie lud no ści w PRL i ZSRR
przed dzia łal no ścią ukra iń skich na cjo na li stów. KGB prze ciw ko Ukraińcom pro wa dzi ł
ope ra cję krypt. „Bu me rang” (jej pol ski od po wied nik no sił krypt. „Cen tra la”). Ma te ria ły
do ty czą ce współ pra cy SB z KGB ury wa ją się w 1973 r. Ostat nie spo tka nie do ty czą ce
współ pra cy SB z KGB w kwe stii ukra iń skiej mia ło miej sce jesz cze w grud niu 1988 r.
w Miń sku Ma zo wiec kim. Świad czy to o tym, że pro blem ukra iń skich na cjo na li stów po -
zo stał nie roz wią za ny i był waż ny za rów no dla pol skich, jak i so wiec kich służb spe cjal -
nych. 

Uzu peł nie niem i roz sze rze niem wy stą pie nia dr. Sła bi ga był wy gło szo ny na stęp ne go
dnia re fe rat dr Mag da le ny Sem czy szyn (OBEP IPN w Szcze ci nie). Wspo mnia ła ona
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bowiem o spra wach krypt. „Bu me rang” i „Cen tra la” (prze ciw ko mel ny kow com) oraz
zwró ci ła uwa gę na od dziel ne trak to wa nie przez bez pie kę mel ny kow ców i ban de row ców.
Prze ciw ko tym ostat nim skie ro wa na by ła ak cja krypt. „Ston ka”. Dok tor Sem czy szyn
omó wi ła rów nież in ne po la współ pra cy służb pol skich i so wiec kich, np. roz pra co wy wa -
nie nie miec kich śro do wisk re wi zjo ni stycz nych i za kła da nie wspól nych przed się wzięć
ma ją cych ośmie szać człon ków ziom kostw. W la tach sześć dzie sią tych pod ję to ak cję prze -
ciw ko Ra diu Wol na Eu ro pa. Ko lej nym kie run kiem dzia łań w tej de ka dzie by ła kom pro -
mi ta cja So bo ru Wa ty kań skie go II, a tak że roz bi cie struk tu ry świad ków Je ho wy. 

War t wspo mnie nia jest rów nież re fe rat dr. Bern da Scha efe ra „Mul ti la te ral ne kon fe -
ren cje służb bez pie czeń stwa państw Ukła du War szaw skie go w spra wie «ter ro ry zmu»
w Pra dze (1979) i War nie (1987)”, przede wszyst kim ze wzglę du na de fi ni cję ter ro ry zmu
w ro zu mie niu tych że służb. Otóż ich zda niem ter ro ryzm był ro sną cym za gro że niem na -
pły wa ją cym z Za cho du i wy ko rzy sty wa nym przez ka pi ta li stycz ne służ by spe cjal ne, by
stwo rzyć pro ble my w pań stwach so cja li stycz nych. Na le ża ło go, rzecz ja sna, od róż nić
od dzia łań re wo lu cyj nych, któ re zmie rza ją do uwol nie nia ucie mię żo nych na ro dów. Zda -
niem Scha efe ra nie my śla no o wy ko rzy sty wa niu ter ro ry zmu (w sen sie ogól nie przy ję -
tym) prze ciw ko Za cho do wi. W ja kim kol wiek kra ju de mo kra cji lu do wej nie by ło stra te gii,
któ ra wy ko rzy sty wa ła by le wi co we bo jów ki. Rów nież NRD ni gdy nie uży wa ła Frak cji
Czer wo nej Ar mii do regularnej dzia łal no ści w za chod nich Niem czech. Na to miast poje -
dyn cze przy pad ki mo gły się zda rzać.

Cie ka we spoj rze nie na „So li dar ność Wal czą cą” za pre zen to wa ła współ za ło ży ciel ka
In sty tu tu Gauc ka, ab sol went ka Uni wer sy te tu War szaw skie go (dok to rat na uni wer sy te cie
w Bonn), dr Han na La brenz We iss. Okre śli ła ona „So li dar ność Wal czą cą” ja ko Ar mię
Kra jo wą „So li dar no ści”. „So li dar no ścią Wal czą cą” Sta si in te re so wa ła się bez po śred nio,
czę sto bez in for mo wa nia pol skiej Służ by Bez pie czeń stwa. Or ga ni za cja, zda niem dr La -
brenz We iss, by ła głę bo ko za kon spi ro wa na i po zo sta wi ła po so bie bar dzo ma ło źró deł.
Co wię cej, sa ma nie po zwa la ła się in wi gi lo wać, za to mia ła wła snych agen tów w sze re -
gach SB. 

Kon fe ren cja by ła in te re su ją ca aż do ostat nich wy stą pień. War to by ło wy trwać cho -
ciaż by dla re fe ra tu prof. Jac ka Te bin ki (Uni wer sy tet Gdań ski), któ ry w bły sko tli wy spo -
sób omó wił kon fe ren cje w Jał cie i Pocz da mie ja ko nie rów ną grę służb spe cjal nych
bry tyj skich i ame ry kań skich z jed nej stro ny i so wiec kich z dru giej. Jed nak w pod su mo -
wa niu prof. Te bin ka przy znał, że roz gryw ki wy wia dów by ły tyl ko jed nym z ele men tów
kon fe ren cji i to nie naj waż niej szym. Istot niej sza by ła moż li wość opa no wa nia przez ZSRR
swo jej stre fy wpły wów oraz fakt, że ani Ame ry ka nie, ani Bry tyj czy cy nie mie li tam swo -
ich istot nych in te re sów. 

Wąt ków po ru szo nych na obradach by ło znacz nie wię cej. Szczę śli wie na kon fe ren cji
za po wie dzia no wy da nie dru kiem ma te ria łów po kon fe ren cyj nych za wie ra ją cych rów nież
za gad nie nia, któ rych nie uda ło się po ru szyć pod czas wy stą pień. War to tak że kon ty nu -
ować spo tka nia, al bo wiem nie wąt pli wie słu żą one po sze rze niu obec ne go sta nu wie dzy
na te mat ro li, dzia łal no ści i współ pra cy ko mu ni stycz nych służb spe cjal nych.

Prze my sław Na gel
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